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PIĄTEK 

Strajk w Hiszpanii 
rozszerza się 

PARYŻ. - Według doniesień 
francuskiej prasy demokratycznej, 
bohaterska walka robotników hi­
szpańskich, zapocząt.kowana wiel­
kim str2jkiem 300 tysięcy robot­
ników w Barcelonie. nic ustaje, 
mimo brutalnych re:Qresji faszy­
stowskiego rządu Franco. 

O wybuchu nowych strajków 
donoszą z ·Mataro, Baddona, Sa­
badel. Tarrassa, Mauressa, Pue­
blo Nuevo i innych. 

Uchwały Światowej Rady I Wiec sprawozdawczy w Stolicy I 

dotrą do szerokich mas 
Nasza odpowiedi podźegaczo111: 

[§) wzmożenie walki o Plan 6-letni 
l§I rozszerzenie frontu w obronie pokoju 

Strajk doker6 
w Nowej Zelandii 

LONDYN. - Jak donoszą z Wel-
lingtonu, dokerzy now<l1:elandtc 
strajkują już czwarty tydzień, do 
gając się podwyżki płac. Na zna 
solidarności z dokera.mi porzucili 1~ra 
cę robotnicy tran::;portu, górnicy, ro­
botnicy magazynów węirlowych i in­
nych zakładów pracy. 

Aby zapobiec wybuchowi strajku 
powszechnego, władze Nowej Zelan­
dii ogłosiły 21 lutego stan wj•jątko­
wy, Jednooześnie władlZle usiłując cza 
straszyć strajlkujących, wzmogły re­
presje wobec dokerów. 

Premier Nowej Zelandii podał do 
wiadomości, ii. rzacl. odwołuje część 
żołnierzy z odbywających się obec· 
nie manewrów, aby skierować ich do 
pracy w portach. 

U góry: 

W ZPW im. Reymonta. pomysłowo 
rozwiązano zagadnienie pTopagandy 

poglądowej. 

Poniżej: 

Maszyny rad:liieckie pomagają przy 
budowie MDM. 

Dźwig wieżowiec 42. m typu SBK-1, 
produkcji radzieckiej, został zmon­
towany przy blokach 6-A. 

Foto AR 

- WARSZAW A - °'a 15 bm. odbyło stę w auli Politech­
niki Warszawskiej wielkie zgromadzenie ludności Stolicy, podczas 
którego delegacja polska na berlińską sesję światowej Ra.dy Po­
koju złożyła sprawozdanie z obrad tej sesji. 

Po zaigajeniu prof. Dembowskiego, przemawiał członek Świa­
towej Rady Pokoju, delegat polski na sesję berlińską Rady 
Ostap Dłuski. 

Złożył on obszerne sprawozdanie z obrad sesji. Przemówienie 
red. Dłuskiego raz po raz prze ryw·ane było 'entuzjastycznymi 
okrzykami. 

Po przemówieniu Ostapa Dłuskiego, zabrał ,e:łos członek dele­
gacji polskiej na obradv berlińskiej sesji Światowej Ra.dy Pokoju 
- Jarosław Iwaszkiewicz. 

Na zakończenie zgromadzenie uchwaliło rezolucję, solidaryzu­
jącą się z uchwałami Światowej Rady Pokoju. 

Poniżej 
omawiający 

podajemy końcowy fragment przemowienia ob. Dłuskiego, 
zadam polskiego ruchu pokoju~ 

Sukcesy radzieckiej nauki 
Naszym zadaniem jest ponieść w jak 

najszersze masy narodu polskiego ! 
treść uchwał Rady Pokoju. Trzebn, j 
żebv katdy Polak przejrzał podłe me­
tody i cłtw}ty p.>diegaczy wojennych, 
zakłamaną propagandę imperialistów 
anglo-amerykańskich. Trzeba, ażeby 
agenci podpalaczy wojennych otocze­
ni zostali murem nienawiści i pogardy, 
izolowani i postawieni poza obręb spo 
leczeństwa. 

Nagrody Stalinowskie za 1950 r. 
pr znane wybitnym uczony ZSRR 

MOSKWA. - Rad'Li.ecka nauka 1 myśl technicrma. osiągnęły nowe 
wielkie sukcesy. Kierując się wzniosłymi idea.mi partii Lenina -
Stalina ra.dzłeccy uczeni i wynala7lCy wnieśłi nowy wkład do soojali­
tycznej nauki, techniki ł kultury. Rada. Ministrów ZSRR przyznała. za 

wybitne osiągnięcia na,ukowe w roku 1950 - 8 nagród stalinowskich 
pienvszego stopnia w wysokości 200.000 rubli każda, 33 nagrody dru­
gieco stopnia w wysokości 100.000 rubli kaida, 35 nagród trzeciego stop­
nia. w wysokośol 50.000 rnbH każda. omrz; szereg nacród w wYSOkości 
25.000 rubli. 

Uczyć będziemy w tej kampanii nie 
tylko poznawać i nienawidzieć wro­
gów, ale również kochać i cenić na­
szych prawdziwych przyjaciół, na- I 
szych sojuszników, uczyć najgłębsze- i 
go przywiązania do naszego sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim, stanowią­
cego opokę naszej niepodległoścL 

W alka o pokój jest nie do po-
M, :in. wśród prac z dziedrz.:iny fi- I nag!l."odą 'brzeciego opn;ia odoznaczo myślenia bez walki o realizację 

zyki odzinaczonych Nagrodą Stali- no !P'l"acę dr G. Gllirermana pt. „Lik Planu 6-letniego. Nie można od-
nowską a>ierw5zego &topn:ia wymie- wida.cja. klas wyąlfkiwaozy i prze- dzielić walki o pokój od walki o 
ndć należy badania rz. drz.i.edziny aku zwyciężenie róinle klMOWYclt w realizację Planu 6-letniego. 
styki, ~owadzone ~ ~upę 7JSRR". Doświadczenie historii uczy, że 
UCZX>nych pod kierownictwem <k Nagł"ody stalinow&lcie pmyzn.a.no słabych biją. Jest to wilcze pra-
nauk :filzyazm.o - ma;t;ematyC2.lllych - również 11.!a liczne wYDQlao;ki raojona wo kapitalizmu. A Plan 6-letni, 
Leonida Boreohows!ktlego oiraz prace liza.torskie oraz osiągnięcia., prowa- to budowa naszej siły, naszej kul-
grupy uczonych pod kiea.-owraotwem dzące do dalszego podniesienia. zdol tury, likwidacja naszego zacofania 
wyb.iitnego fieyika - D. &kobeleyna, ności obronnej Zwłązlw Rad~ec-1 pozostawionego nam przez rządy 
łórzy odkryli i zbada.li strumienie kriego, szlecheckie, kapitalistyczne, sana-

elektronowo - jądrowe i pri0eesy ją -----------------------.;;..... _ _.:. ___ _ 
drowo - kaskadowe zachodzące w 
Promieniaioh ki>Smicznych. Zakończenie akcji skupu! 

Wieillcie znaazenlie teoretyczne i 

Nowa propozycJ·a ZSRR ::;~:ta;;~~~~~:ed= 
I dl'lillly chemm. Wymiemc tutao nale-

319 tys. ton zboża więcej 
w Paryżu ży odznaczoną nagirodą !Plierwszego 

stqpnfa pracę prof. A. W!inoga-ado-
P ARYŻ. - Na środowym posle- I wa pt. „Geochemia rm.dkich i roz­

dzeniu izastępców mim.is-brów sp.raw pr.oszonych pierwias&ów chęmie7:­
zagraniCJZ1nych !Przewodniczył dele- nych gleby" ~ badania dr P. Ser 
gat F.rancjd Paro<lli, który u.łożył giejewa i B. Kirużałowa rz.: d?li.eooiny 
kró'Jkie ośw!Vadczenie na temat dal- chemió. ocganii.Cl'llilej. 

•• DIZ W ubiegłym roku 

szej metody prowadzenia dyskusji. Poważny wkład do walki z aho-
Zasadnicze pnrem&wienie na posie robam'i. stanowi praoa prof. M. 

dz.eniu środowym wygłosił przedsta. Usjewicroa dotycząca funkcjo.nowa­
wtlciel ZSRR Gromyko. Gromyko nia kory mózgowej, odznaczona Na 
pnypomniał, że delegacja radziec- grodą Stalinowską pierwStLego stop­
ka, która uważa ma najważniejsze nia. z ck.iedmny nauik :fillozoticrzmych 
tLBgadnienie sprawę demilitru:yzacji 
Niemi.ee i reduikcjd sił !Zlbro1nych 

WARSZAWA. - W dniu 10 bm. 
upłynął ulgowy termin dostawy zbo 
ża w rama.eh planowego skru.pu. W 
związku z bm, redaktor gospoda.r­
czy PAP pisze: 

Powrót z Belgii 
parlamentarzyst<)w 

polskich 
aby oba te zagadnienia właczone cz;o WA!RSZANfA. - !Dnia 16 bm. po-czterech inocars•tw, domagała S'ię, 400 spo'łdz1.eln1· 
stały do porządku dziennego jako produkcvJ· nych ~ciła. z Brukseli delegacja polsko 
samodzielne punkty. Jednaikże przed J -b_elgiijsk!ieij girupy pa;rlamooitarnej rz. 
stawiciele USA, W:ielk1ied Brytarnii: i D I s'-I k Wl<:effiaa"StZ.ałkiem Sejmu B'aroitkow-
Francj'i rz.aoponowaH przeciwko tym na 0 nym qS U skiim na czele. 
propozycjom delegacji radzieckiej. WROCŁAW. _ 14 bm. zarejestro Delegacja polsikich pM"łamenta-
Uwzględniając sprzecii.w prrz.edstawi wana została czterechsetna z kolei ;rzystów baWtiła w Belgii zap.roszo-
cl'eli trzech moca""'tw wobec d na przee parlamentamysto"w b~!J.cri3'-.„ aw- spółdzielnia produkcyjna na Dolnym '" „. 
nej redakcji rpierwS(lego punktu pro śląsku. Założyli ją chłopi gromady skich. 
pozycji radziecik:ich delegacja ZSRR Gilów w pow. dzierżoniowslcim, gdzie Delegacje powita.U na lotnisku 
- stwi-adeił Gromyko - postano- jest już obecnie 29 spółdzielni. przedstawiciele klubów poselskich: 

Już przed końcem ub. roku plan 
skupu zboża. na rok g-OSpoda.rczy 
1950-51 został wykona.ny w dwóch 
trrecich, przy czym dziesiątki tysię 
cy gospodarstw chłopskich wywią-
2ll!>ły się w tym terminie w całości 
ze swych zobowią?Ja.ń. Gospodar­
stwa. te skorzystały wobec tego z ob 
n.iżenia stwwkil zaliC?Jki za. podatek 
gruntowy do 50 proc. - zamiast o­
bowiiąrrującyeh w zasadzie 60 proc. 
!M. in. w woj. :neszowskim z przy­
wileju tego skonysłiało ok. 80 proc. 
chłopów. 

W lutym br. wrzmogłia się wa.ll{a 
o skup :llboża - w dążeniu do cał­
kowliJtego wykona'l1'Ia oboWliązku 
spmeda.ży zboża państwu przecz: tych 
wszystlcich, któnzy rż.lrlega.Li z dosta­
wami, przede wsrzyst'kńlrn rz.a~ przez 
tych bogiaczy wiejskich, którrzy po­
siada.ją Wiielotonowe nadwy:liki zbo 
żowe, przetrrzymywane na przednów 
kową spekulację. 

cyjne. To likwidacja nasze! bez· 
bronności. 

Lud nasz wszystkie swe siły oddaje 
twórczej, pokojowej pracy dla dobra 
i szczęścia swych dzieci. I dlatego im 
większa nasza wola pokoju - tym 
większa nienaw1sc do podpalaczy, 
którzy chcieliby naruszyć pokój na­
szej ziemi, do ich agentów, do wrogów 
Polski Ludowej. Sprawą naszej du­
my narodowej dzisiaj, przykazaniem 
naszej miłości ojczyzny: wszystko dla 
obrony pokoju i niepodległości na­
rodu. 

- Oświad"zenie 

O. Grotewohla 
w Izbie Ludowej NRD 

BERLI!N. - Dnia 14 marca 
odbyło się VII plenarne posie­
dzenie Izby Ludowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. 
N& posiedzeniu tym premier 

i'bt.ewohl złożYl ~wiadezenle -
rządowe zatytułowane „Walka 
o traktat pokojowy I jedność 
Niemiec". 

Mówca potępił politykę rządu 
Adenauera., podkreślając, że jest 
0113 sprzeczna z interesem i pra. 
gnleniem nairodu niemieckiego, 
który dąży do pokoju i pokojo­
wego budownictwa, Dlatego też 

miłująca pokój ludność Niemiec 
domaga się usunięcia Adenaue­
ra. 
Rząd NRD wyciąg.a. dłoń do 

wSŁystkich ludzi dobrej woli, 
do wszystldch ludzi, któny go­
towi są walczyć o pokój i zje· 
dnoczenie ojczyzny. Będzie on 
z jeszcu większą energią zwal 
czai podżegaczy wojennych. 

Po dyskusji nad przemówie­
niem premiera Grotewohla Izba 
Ludowa jednomyślnie uchwaliła 
wspólne oświadweJlie, w któ­
rym domaga się m. in. umiesz­
czenia na por~ku dziennym 
Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych czterech mocarstw 
sprawy przygotowania. i zawar­
cia. traktatu pokojo.wego z Niem 
ca.mi. 

'\viła wprowadzić doń CMnianę. W no W rozwoju spółdzielc1104ści produk- PZPR - pos. Gross, Z'81L - pos. 
wej redakcji punkt ten ma nastę- cyjnej na Dolnym śląsku przodują Ożga-Micllalski, SD - pos. Moskwa 
pujące bvzmienie: „Wykonanie przez obecnie chłopi, pow. Ząhkowice, któ- orarz: posłowie - c!!:łOIIlkowtie p;iil"la­
cztery mooarstwa Porozumienia rzy zorganizowali 47 spółdzielni pro mental!'nej g11upy l!>Oilsiko - belgiij­
poczdamskiego o demilitaryzaaji Nie dukcyjnych, z czego 32 w roku bież. skiiej. 

Ogółem w reziwlta.die e.decydowa- ' 
nej postawy pracującego chłopstwa Uruchomienie kolei elektr.vcznej na 
i przełaanywaniia ikiułackiiego oporu o linii Gda.ńsk - Nowy Port stanowi 
raz dzi.ęrkli. srLeroktiei,j aikcji masowo- pierwszy etaip wielkiego planu ele-
1Politycrm.ej, do do!l'.iia 10 maroa br. 

-?liec". Gr?myko wy!I'aził ~adrz:ieję, Do przodujących należą również po- Przy powJtaniu obecny był poseł 
~.punk! prerw_&~y w nowe3 redak- wiaty Legnica, z ilościa 36 spółdziel· belg1ijski w Warsri:aiwie - p. Fer-
c31 będzie mozliwy do prrz.y3·.,,.ia I n· · Oł dz' · "t · · 34 'ł · 
dla trzech mocarstw -.- 1 t. OI8;Z a.wa, g 1e is meJą spo nand Justice orarz: dyrek.tor departa-

. dzielnie. . mentu MSZ - Gajew~k!i. 

I 

chłopi w całym kraju sprzedali ktryfika-0.H ruchu por:lmiejskiego wę 
;państwu o 319 tysięcy ton zboża wię zła gdańskiego, 

cej niż w tYtn simym okresie roku Na zdj.: pociąg w drodze z Gdańska 
ubiegłego. I do N. Portu. Foto-AR 
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.Oficer liniowy 

Dob 
produkcji 

ra praca mai$łra A. D. - UL. NAWl\OT: Nie na­
był Pe.n je61rele pra W'a do miesięc.z­
negti u~lopu, tt którego mozha dop:ie 
ro korzystać po przepracowaniu peł 
nego roku. JaS111e wli.ęc, że nie webo 
chi tu w grę crz.yjiaś zła wola, leoi: 
przepisy ustawy, które o.bowiąZll.l)ą. gwarantuje wykonanie plan11 zespołu i zakładu 

Po kamiennych schodach idzie­
my na pierwsze piętro. Przed 
drzwiami narzędziowni spoty ka­
my ślusarza Obojskiego. 

- Czy zastaliśmy majstra? 
Niestety, Teodora Pietrzyka, 

majstra narzędziowni w A-11, 
inaczej mówiąc w Zakładach 

Wytwórczych Aparatury Niskie­
go Napięcia nie ma na razie w 
fabryce. Ale wyjechał tylko na 
oddział załatwić pewną sprawę i I 
powiedział, że zaraz wraca. A 
majster Pietrzyk nie rzuca słów 
na wiatr. 

- Pamiętam, gdy przyszedł tu 
po raz pierwszy.„ 

Stoimy na schodach i gawędzi­
my. Leon Obojski ma poza sobą 
już 30 lat prac:v w przemyśle 

metalowym i nieiedno może po­
wiedzieć o roli maistra w zespo­
le. Pamieta różne czasy. 

- To było tak - ciągnie swo­
ją opowieść. - Gdy maister P ie­
trzyk przyszedł na nasz oddział 
po raz p.ierwszy, nie przejęliśmy 
się tym zbytnio. Ot przyszedł no­
wy i tyle. Poprzedni majster 
Kawczvński n :e wiele przejmo­
wał się nami i nasza robotą. On 
sobie, a my sobie. A tvmczas_em 
jakość naszej produkcji była co­
raz gorsza. A teraz ... 

Otwieramy cieżkie żelazne 
drzwi i wchodzimv na salę od­
działu narzędziowni. Biurko maj­
stra Pietrzyka jest puste. Obok 
robotnik układa na półkach go­
towe już detale. Uważnie spraw­
dza przy tym każdą sztukę. 

- Wszystko jak ulał, według 

ptzepisów i rysunków technicz-
/ nych. Początkowo było z tym 
ti:ochę rohoty, bowiem nie byliś­
my przyzwyczajeni do tak su­
miennej pracy. Ale majster Pie­
trzyk każdemu służył radą i 
wskazówkami. 

Ferdynand Rogiński mógłby na 
ten temat opowiadać godzinami. 
Jest ślusarzem w A-11 i ma poza 
sobą kilka lat pracy w zawodzie, 
a mimo to niejednokrotnie napo­
tykał' w pracy na trudności. Dzię­
ki wskazówkom i instrukcjem 
majstra Pietrzyka skorzvstal bar­
dzo wiele. On i wszyscy w na­
rzędziowni ślusarze pamiętają 

dobrze jak to było za poprzednie 
go majstra ze skrzynkami wiert­
niczvmi. Dawniei takie skrzynki 
składały się z jednej części. Sta­
nowiły tym samym dużą bryłę 
stali, której obróbka wymagała 
czasu i nielada wysiłku. 

Ostatnio weszła w życie uchwała Prezydium R"ądu o roli, 
zadaniach i uprawnieniach majstra · w uspołecznionych za­
kładach przemysłowych. 

Według tej u.stawy majster jest pełnoprawnym kierowni­
kiem powierzonej:(<> sobie zespołu, wychowawcą i nauczycie­
lem odpowiedzialnym w pełni za całokształt pracy podstawo­
wych ogniw produkcyjnych. 

Ustawa ta, podkreślająca znaczenie majstra dla produkcji, 
jest wyrazem uznania nasze go Rządu dla postawy naszych 
kadr majsterskich. 

W drug-im rnku realizacji zadań Planu 6-letniego majster sta­
nie się niewątpliwie praw?zi wym dowódcą na swoim odcinku. 

Przyszedł Pietrzyk, popatrzył, , - Tak nie może być. Pr:ze­
wziął pewnego dnia stal do ręki cież robota koło tego to niepo­
i pokręcił głową. trzebna strata czasu i sił. A gdy-

W trosce o należyte wychowanie młodzieży 

Przewodnicy drużyn harcerskich 
kształcić się będą w ig specjalnych liceach 

by tak zamiast pionowo wiercić * * * 
. 1 

K. F. - UL. LEOZNilCZA: Prosi-
poziomo .. „ my napisać do nas ponownie, gdy 

To była dobra myśl. Obróbka :tbllży się okres koloniijny. Postara-
stali poziomo POZWOiiła na my się drz:iecku Pani pomóc. 
wzmocnienie uchwytu, co miało * * * 
duże znaczenie dla iakości pro- B:R. BARTCZ.Ali - UL. ZGIER-
dukcji. Skrzynki wiertnicze obra SKA: W sp.M1wde młatwienia wy­

biane systemem majstra Pietrzy- mienionego dokumentu może Pani 

ka są staranniej obrabiane i łat- jedynie naipisać do ambasady Nie­
wieJ· sze w produkc.ii. Dżięki no- miecktlej Re:publ!Lki Demokretycznei 

w Wairsrzawie. 
wej metodzie pracy poważnie * * * 
skró;ono cza.s pot:zebny dla "":Y~ G. - ZDURSKA' WOLA: Zgodnie 
prooukowama 1edne1 takieJ 2. wydanymi zaxządrreniiami - wy-
skrzynki. I starczy o brakujących dowodach po 

I tak na każdym ktoku. Wiele w.i.adomić osobę, prowadzącą meldun 
można byłoby p0wiedzieć o me- ki. Si?rawę . załatwi potem Umąd 
todzie pracy majstra Pietrzyka. Stiain:i Cywi•Lnego we wła1S111ym za-
J asne jest z tego, że Teodor Pie- kresie. * * 
trzyk dobrze spełnia zadania, któ K. M.: Przedsui'wienie fraikitu, ob­
re dziś stoją przed majstręm. ciąża·iącego sprzeda.wców bez poc!a­
Pilnuje regularności zaopatrze- nń1a przez Pan:ią swego nazwi.1ska i a­
nia, sprawdzając każdei;to dnia dresu - nie stanowi wi0.1'ygodnego 
czy wszyscy mają pod dostatkiem dokumellltu, dla.tego też w danym 
stali, czy narzędzia i maszyny są wypadku list nie nada.je Slię do wy­

w porządku, rozdziela pracę sto- konz.ystan.ia. 
sownie do potrzeb w ten sposób, 
że każdy z robotników wykonuje 
swoją robotę systematycznie i w 
s·!_:wkoju, przestrzega przepisów 
technolcgicznych, poma,ga 1 szkoli 
podległy sobie personel przez prze 
kazywanie wzajemnych doświad­
czeń oraz kontrolowanie dzien­
nych pić.nów. 

Dba także o dyscyplinę pracy 
na swoim oddziele. Przestrzega­
jąc JeJ surowo, utrzymuje kon­
takt z komisją współzawodnictwa 
w fabryce, typując do nagród i 
odznaczeń wyróżniających się ro­
botników w swoim zespole. Do 
takich w narzedziowni należą 
przede wszystkim ślusarze: Leon 
Obojski, Ignacy Sudra i Adam 
Drejlir1~. 

Na zakończen1e idziemy do biu­
ra kontrol~ technicznei. Po dro­
dze spotykamy maistra Pietrzy­
ka. Nie chce o sobie mówić. Na 
nasze zapytania wskazuie ręką 

* * * 
K. WILSKI: Prossimy Pana o zgło 

szenie się do nasrz.ej redakcji, dział 
listów i interwencji, w godzdnach 
15 - Hl. 

* * * 
J. N.: Aby otrzymać prawo jarz:dy, 

należy złożyć eg1Lamin prrz:y Prezy­
dium Rady Narodowej, Wydziisł Ko 
munikacji, Piotrkowsma 104a. 

* • * 
ST. WASILEWSKI: Zarządzenie 

teatru, nie wpuszczania publiczności 

na widownię po rozpoczęciu spe>kfa­
klu - jest słuszne. Nie podzielamy 
T.dania Pana. 

Piękne zobowiązania 
młodych robotników 
~u czci T-ygodmu ~FMO 

Rozwój harcerstwa, wyrażają­

cy się zarówno wzrostem Ii>czby 
członków, jak i pogłębieniem 

form działalności tej organizacji 
w szkołach padstawowych wy­
maga szerszego kształcenia spe­
cjalnych pracowników pedago­
gicznych sprawujących funkcję 

przewodnika drużyny harcerskiej. 
Stanowisko to zostało wprowa­
dzone w naszym szkolnictwie po 
raz pierwszy w 1950 r. 

pedagogicznych. kantorek kontroli technicznej. 

Nadchodzący Tydzień $F.M.D witają 
licznymi zobowiązaniami młodzi ro­
botnicy i robotnice łódzkich zakła­
dów pracy. M. in. młodzieżowa zało­
ga ZBM w grupie robót Nr. 4 na Sto• 
kach zobowiązała , się wybudować po· 
nad normę 1 domek dwurodzinny, a 
w ZPDz im. Próchnika młode robot· 
nice postanowiły zmniejszyć zużycie 
igieł o 50 procent, zaś w dnich 21 i 
22 bm, używać tylko zaoszczędzone 
nici. 

Od 1 września ub.· r. funkcję 

przewodników drużyn harcer­
skich objęło ponad 2.000 młodych 
nauczycieli, absolwentów liceów 

Celem podniesienia poziomu - Zapytajcie tutai o pracę 

przygotowania przewodników mojego zespołu Tam będziecie 
drużyn harcerskich Ministerstwo mieli najlepszą odpowiedź! 

Oświaty uruchamia obecnie 19 mówi wesoło. 
specjalnych liceów pedagogicz- Ob. Kubicki - kierownik kon­
nych, kształcących młodych na- troli technicznej, jest peł.en uzna 
uczycieii. w zakresie tej specjal- nia dla pracy narzędziowni. 
ności. - Daią robotę szybko i solid-

W przygotowaniu nowei kadry nie wykonaną! - stwierdza. -
przewodników drużyn harcer- Przyrz.ądy wyprodukowane przez 
skich szczególną rolę odgrywają brygadę majstra Pietrzyka nie 
zajęcia praktyczn~ w. szkołach I ~dą tak szyl:>ko do remontu jak 
oraz zapoznawanie s1e z pracą ! inne. 
radzieckiej organizacji dziecięcej Majster Pietrzyk miał rację. To 
„Pionier". była najlepsza odpowiedź! (w) 

Zobowiązanie podjęła także mło· 
dzież Pabianickiej Fabryki Przemysłu 
Chemicznego. Członkowie koła od· 
działowego Nr. I zorganizują 2 bry· 
gady na ampułkarni, a ich koledzy z 
koła Nr. II w oddziale ługów zrących 
przepracują 150 roboczogodzin przv 
budowie MDK w Pabianicach i zakoń 
cią indywidualne nauczanie analfnbe· 
tów na 3 dni przed terminem. (r) 

Codzienna nowelka „Expressu" A. Haagen Wreszcie takim głosem, że malec aż 

zbladł, .ryknął. 

Ra.i Piotru.1ia - Jestem głodny! Jestem strasznie 
głodny! 

I tu zaczęły się jego „figle". 

więźnia - niech się ogień rozpali. Tym­
czasem nakryję do stołu... tylko prosz~ 
cię, nie płacz tak bardzo, bo twoje łzy za„ 
gaszą mi ogień. · 

Tu, hałasując zaczął rozkładać na stała 
widelce i noże, później zaś, wyjąwszy ze­
garek medytował głośno: Znałem Piotrusia wtedy jeszcze, kiedy 

miał sześć lat. Ten mały posiadacz krót­
kich majteczek i aksamitnej czapeczki był 
najładnieiszym dzieckiem, jakie sobie 
można wyobrazić. Biały, jasnowłosy, 

świergotliwy jak ptaszek, miał dwie wa­
dy: był łatwowierny i łakomy. 

Piotruś przebywał całymi dniami w 
wielkim ogrodzie, który był poniekąd je­
go rajem. 

Najpierw gonił motyle, potem kolorowe 
ważki, to znów rozglądając się dokoła, 

czynił tajemnicze wypr<:wy do sadu, 
gdzie zjadał tyle śliwek, że cała trawa 
pod drzewem zasłana była pestkami. 

Aliści raj ten miał także swoje ciemne 
stronv. 

Pr;eJe wszystkim osy, a potem pszczo­
ły. A wreszcie duży pies podwórzowy, 
którego o zmierzchu spuszczano z łańcu­
cha. Ar.:h, jak ten pies szczekał! Co to był 
za potwór! 

W raju tym przebywały prócz Piotru­
sia, dwie jeszcze inne, bardzo poważne i 
interesl; iC)ce osoby: kuzynek Jerzy i ku­
zynka Mania. 

Kuzvn Jerzy osobnik czarnowłosy, moc­
ny jak tur, był już w podeszłym wieku. 
l'.1iał z górą szesnaście lat, a znał tysiące 
najrozmaitszych sztuk. 

Kio tak jak on umiał przez dłUW. czas 

trzymać w wyciągniętej ręce ciężkie krze 
sło? Kto potrafił podnosić zebami stół? 

Kto umiał naśladować gruby głos listono­
sza i cienki głosik mleczarki? 

Ale to jeszcze nie wszystko! Jerzy 
umiał niezwykle kunsztownie przebierać 

się za dzikiego człowieka albo i za ducha. 
Poza tym był niezwykle pomysłowy. 
Umiał na przykład, grozić Piotrusiowi, że 
wrzuci go do studni, albo też opowiadał 

mu, że tej nocy przyjdą do domu źli 

rnzbóinicy i wyrżną wszystkich. zaczyna­
j ąc naturalnie od Piotrusia. 

W tym raju piotrusiowego dzieciństwa 

Jerzy reprezentował pi'=rwiastek zła. Był 
niejako Arymanem jego naiwnych lat. 
Za to wcieleniem dobra, jasnym promie­
niem owego ra~u. dobrym Ormuzdem, by­
ła kuzynka Mania.. Tylko, żę ta czterna­
stoletnia dziewczy:Q.ka nie zawsze umiała 
ustrzec Piotrusa przed złośliwymi pomy­
słami Jerzego. 

Tego na przykład ranka Jerzy był w 
wyjątkowo złym humorze. Wiec też ~ Pio­
truś trzymał się z dala od niego, gotow w 
każdej chwili dać nurka w krzaki, albo 
też uciec do domu. 

A Jerzy założywszy ręce w tył i zezu­
jąc straszliwie, przypatrywał się swojemu 
malutkiemu kuzynowi, śmiejąc się przy 
tym z ciiabelską wręcz złośliwością. 

Najpierw zaproponował Piotrusiowi, że 
posmaruje go mioclem i połknie go, póź­

niej, naśladując niezwykle artystycznie 
psa, chwycił chłopca za ł~:dkę. szczekając 
w dalszym ciągu z takim mistrzostwem, 
że nie tylko pies w budzie. ale i wszystkie 
inne kundle z okolicv zaczęły wyć, jak 
opętane. Wreszcie Jerzy. zgrzytnąwszy 

straszliwie zęhami. zawołał: 
- Głodny jestem coraz bardziej! A ty 

zdaje się, jesteś strasznie chudv! Wolałbym 
zamiast ciebie pożreć królika albo in­
dyczkę. Ale ponieważ nie ma tu ani kró­
lika, ani indyczki, pożrę więc ciebie! 

Piotruś zb adł, a nogi zadrżały pod 
nim, jak podczas ataku febry. Uspokajał 

sam siebie, że to wszystko są tylko żarty, 
niemniej bał się okropnie. 

A Jerzy mówił, w dalszym ciągu zgrzy­
tając zębami. 

- Tylko jak mam ciebie zjeść? Czy ja­
ko siekaninę z sosem chrzanowym? Czy 
ugotowanego w rosole? A jaki wybrać 
sos? Pomidorowy? Cebulowy? A, już 
wiem: najlepiej upiekę cie na rożnie i 
zjem z kartoflami. 

To mówiąc porwał Piotrusia wpół i 
pognał z nim do domu. Tu, związawszy 
go, jak kurczaka, położył na kuchennym 
stole. 

- Poczekaj tylko - rzekł do swe.go 

- Ale czy usmażyć go dzisiaj, czy też 
dopiero jutro? Nie, usmażę go dzisiaj„. 
Zaraz teraz... I tak już za duż.o zjadł on 
śliwek z naszego sadu!. .. Zjem go i to bę­
dzie najlepsza kara dla niego.„ Zjem!.„ 
Zaraz teraz! 

Tu Piotruś, chociaż powtarzał sobie sto 
razy, że to przecież jest tylko zabawa, 
nie wytrzymał nerwowo i wrzasnął takim 
nieludzkim głosem, że cały dom .stanął 
na nogach. 
Była to naprawdę straszna chwila. 

Piotruś płakał tak rzewn:vmi łzami, że 
rzeczywiście mógłby ugasić ogień, płoną· 

cy w kuchennym piecu. Nawet mama roz­
płakała się, a złotowłosa Mania uderzyła 
paskudnego ludożercę w rękę i szlocha­
jąc na cały głos, uprowadziła Piotrusia. 

Straszny to był naprawdę dzień i straS'Z­
na chwila! 

Dużo, dużo lat upłynęło potem od teg<? 
dnia, ale Piotruś nigdy nie umiał zapo~­
nieć ani niebezpieczeństwa, w jakim S1ę 
rzekomo znalazł, ani też krzywdy zadanej 
mu pqez złego wyrostka, którego głupi 
żart naruszył spokój malca i wypędził go 
ze słodkiet?o raju dzieciństwa.-

......_ ·.11.• 



Nr 75 „EXPRESS ILUSTROWANY„ 

WACEK: - Patrz! Synek Idziego!.. WICEK: - Stop! Czytaj pan napis! 
PASAŻER: -- Czytaj pan sobie sam! 

wa-1 WACEK: - Myślę, że Dyrekcja napra-
vv·i zło. Ale jeśli spyta, co nas to obcho­

że ci dzi, to co powiemy? 

WICEK: - No i faktycznie! Cały 
gon uczniowski zapchali do.rośli! Jasiu! Coś taki markotny? 

JA$: - Bo nie mogę się dostać do wa­
gonu uczniowskiego... Ratuj, wujciu!. .. 

Nie zawracaj ludziom głowy! 
WACEK: - Analfabeta, czy co? ... 

WACEK: - A zdawałoby się, 
ludzie już dawno umieją czytać ... 

MM 
WICEK: - Że nas wszystko obchodzi! 

M!WKW *ME# • u 

O poprawie stanu 

sanitarnego Łodz~ 
radzi Prezydium R.N. 

Dnia 17 bm., tj. w sobotę, o godz. 
17, w sali Zw. Zaw. Prac. Budowl a­
nych przy ul. Piotrkowskiej 232 (ról! 
Brzeżnej) odbędzie się lll tegoroczna 
~sja Rady Narodowej m. Łodzi. 
Porządek obrad przewiduje omówie 

nie niezwykle ważnych dla mieszka1i­
ców naszego miasta zagadnień doty­
czących poprawy warunków sanitar­
nych i komunalnych w Łodzi. 

Osoby pragnące wziąć udział w po­
siedzeniu powinny zaopatrzyć się w 
zaprogzenia, które Prez. RN rozesła­
ło do Okręgowej Rady Zw. Za.w. i te­
renowych ogniw organizacji politycz­
ny<:h i społecznych. 

tódi szkoli 
kwalifikowanych 

szoferów-mechaników 
Z inicjatywy okręgu łódzkiego Pol 

skiego Związku Motorowego otwarty 
został w Łodzi pierw.gzy kurs moto­
ryzacyjny, którego za.dainiem jest wy 
1'1.kolerrie wys.akio kwaMikoiwanyoh 
azaf erów-meehaai.ik6w. 

Uczestnicy kursu zapoznajlł się 
rómnież z obslugą traktorów. 

W ciągu r. b. okręg łódzki Polskie 
go Związku Motorowego przeszkoli 
na kursach motoryi.acyjnych 1.800 
osób. 

Zegarki k\eszonkowe 
w łócłzkim PDT 

po 60 zł. sztuka 
Powszechny Dom Towarowy w Ło­

dzi otrzymał transport zegarków kie­
szonkowych. 
Ukażą się one w sprzedaży już w 

przyszłym tygodniu , przy czym cena 
będzie wynosiła około 60 złotych, 

Dyrektorzy central o zaopatrzeniu ~. 

~z~n~i, ~omarancze i „. ~ana~~i~i ~::.E-r~1~r;~~~:~ 
W d'. 14 t k. h s oko1·q ·apetyt smakoszo' w krawcowej, okazało się, że brakuje 20 

ę i n Y W g Q U n 0 C Z 0 P cm. Gdy zareklamowałam oświadczono 

Herbata w drodze, wszystko inne na miejscu 1 ~;ł:win~~p~~~;::;;;:;: :;c:z~L::~: 
we1 miarę l przekonałam, ze ]e!t 

z zimą pożegnaliśmy się JUZ Przygotowt•-iemy dla łodzian m< Ale mięsa i wędliny, nawet w identyczna. 
ostatecznie, jak mo:foa przypusz- łą niespodz;ankę. Szvnki rzuciliś tylu gatunlrnch. to jeszcze nie ffeklrunacji mojej jednak nie wvzglę 
czać. Błęk i t nieba i cieple promie my na rynek już wczoraj, więk- wszystko. Na św1\ęta pótrzeba i dniono. C:y ta!; być powinno? 

· ł · · · · · sze ich ilości ukażą się 3·eszcze innych artykułów.„ . ~~JS~-· edakc"") me s onca przypomma]ą o w1os- d . d' . t (Mitvisko w pos~iu r ii 
nie. A ta znowu niesie z sobą świę w tygo n·· · ····w sw1ą ecznym. - I my nie pozóstaniemy w 
ta. Ale niesp tlziimka jest inna. W tyle - oświadcza dvr. Buchner z 

Obydwa momenty - wiosna i sklepach zn:>!·la się przed święta Centrali Spożywczej. - „Osłodzi 
święta - sprawiają, że przygoto mi wcdlin" w 14 gatunkach. Bę my" łodzianom wiósne i święta, 
wujemy się na new.ne wydatki, tlą wśrr · ' -' -'1 kabanosy, kiełba zapewniając im wystarczające ilo 
związane z uzupełnieniem gatde s;v herbaciane, myśliwskie, polęd ści cukru, czekolady oraz poma 
roby wiosennej i przygotowa - wice łososiowe Hd. Naszą ldien · rańcz. Tych ostatnich sprowadzi 
niem świątecznego menu. telę ucieszy też chyba wiado· my do Łodzi około 100 ton. Z 

Zobaczmy więc, co nam nasz mość, ·' r ·· ·· n.~t ··men ty te pozosta Gdyni jedzie też do Łodzi wagon 
handel usn0łecznionv na ten o- ną już na stałe, nie tylko na świę wysokogatunkowej herbaty. Ro-
kres przygotowuie. Zacznijmy od ta„. dzynki mamy już w magazynach. 
PDT. Oto .--' -·mistyczne wypoW:e O cukrze i mące nie potrzebuję 
dzi dyr. Pogorzelskie~o: NA ~r"l.tl'\4..&i~ mówić, te artykuły znajdują się 

- W konfekcję sezonową zaopa _.nWirn.'I"°~' ~ 1J~Je bowiem u nas w nieo~aniczonej 
trzyliśmy się dobrze. Nadeszły ? ilości... 

już kanad:v:iki w cenie około 200 A c·•k1·erk1" pan kupi· Ponieważ odpowiednie przygo 
złotych, wiosenne J>łaszcze dam U • towania poczyniły i inne centrale 

DLACZEGO ODEBRANO NAM 
POCZT~? 

Mieszkamiy w Łodzi-Janowie, ul. Ko­
sodr.zewiny. Dotychczas obsługiwała nas 
poczta w Andrzejowie, nie narzekaliśmy 
więc, bo z gazetami i Ustami było nie­
źle. Obecnie ulicę naszą (30 domów) mia 
la przejąć poczta Łódź 22, a w rzeczy 
wistości - men listonosz od dłuższe­
go czasu 111.l naszej 111iey się nie zjawia. 
1 nie wiemy, gdzie, na której poczcie u­
pominać się o nasze listy. 

Prosimy Szanowną Redakcję o inter­
wencję u władz poczt<nvych, bo mieszka 
my nie jak w wielkiej Łodzi, ale jak na 
ódgrodzonej od świata wyspie. 

Za mieszkań.rów ulicy 
]. Bogdaszewski 

i „szp''tłzi„„iatki", kostiumy, cze Człowiek mądry zawsze da sobie tych świąt. Oczywiście jeśli... nie Nie wątpimy, że Poc21ta wkrótce przy 
skie i mA<:kie, garnitury z „setki" I Nie ma to, jak głowa na karku. handlowe, należy oczekiwać sy-

skie koszule J>onelinowe i wiele radę. - zawiedzie dystrybucja. (kł.) wróci porządt>k. 

innych artykułów.„ Kto inny martwiłby sie całymi -------------------------------
Można więc z tego sądzić, że dniami, że ma cukierki, których 

z ubiorem łodzianie kłopotów nie może sprzedać. A kierownik 
mieć nie będą. No, ale nie tylko o „Szarotki" - nic. Przyjdzie czas 
tym nr~-·-.:. myślą. Zaintereso- - powiada - i rada się znajdzie. 
wania swe kierują również ku I trzeba traftl, że wczoraj do 
wiktuałom, jako, że w święta cukierni nadeszła czekolada. Z 
~aprasza się zwykle ~<Jści i trzeba początku sprzedawali ją normal-
trochę ·uięcej wszystkiei:(o przy nie, ale ktoś szybko się zoriento-
gotow.ać". wał. 

- Cukierki dodawać - powia-
Dyrektor Centralne_i:ro Zarządu da. _ Po dziesi(ć deka. Chcą 

Przemysłu Mie.<:ine~o. ob. Krysiak, dostać czekoladę, niech wezmą 
rozwiewa wszelkie wątpliwości. też i cukierki ... 

Za każdy centymetr - po 20 groszy ... 

Cerowalnia skarpetek 
i inne punkty usługowe cieszą się powodzeniem 

Coraz więcej powstaje w Łodzi uspo I dziury w skarpetce płaci się po 20 
łecznionych punktów usługowych, któ groszy od jednego centymetra kwadra 
re są wielkim udogodnieniem dla lu- towego. 
dzi pracy. Tyte też kosztuje podniesienie ocz­

ka w damskiej pończosze. 

Parasolki, portmonetki, torebki 
I tak też zrobiono. I „Szarot­

ka" sprzedała jednocześnie dużo 
cukierków. 

Co miał bowiem robić samotny męż­
czyzna, gdy mu się podarły skarpet­
ki? Nosił je, dopóki było to możli­
we, a potem kupował nowe. Skar­
petki kosztują jednak kilkanaście zło· 
tych. Obecnie spółdzielnia pracy „Ce 
rownia" przy ulicy Piotrkowskiej 71 
przyjmuje do cerowania wszelkie ma­
teriały. 

„Piętą achillesową" kobiet są kape­
lusze i torebki. Ładny i dobry ka· 
pelusz kosztuje kilkadziesiąt złotych, 
a moda zmienia się dosyć często, 
Spółdzielnia „Rękodzieło Arty• 
styczne" przy ulicy Stalina 20 prze· 
rabia kapelusze damskie i męskie. 
Model można wybrać z około 200 wzo 
rów, które znajdują się w prac<;>wni. 
Przerobienie kapelusza kosztuje od 15 
do 24 zł. 

Łodzianie są niepoprawni 
Ponad A tys. zgub w ciqgu roku przyniesiono do MOI i MZK 

O tyru że łodzianie są roztargnit:ni 
wiedzą nailepiei - Miejski Ośrodek 
Informacji i MZK. Co dzień bowiem 
otrzymują najrozmaitsze przedmioty 
znalezione bądź to na ulicy, bądź też 
w tramwaju. 

Charakterystycznym jest fakt, iź 
ilość znalezionych przedmiotów stale 
wzrasta. I tak np. w 1949 r. do MOI 

Ferie wiosenne 
w szkołac.h 

zaczynają się 22 marca 
Ferie wiosenne w szkołach pod­
stawowych i średnich ogólno­
kształcących trwać będą w bież. 
roku 7 dni. Rozpoczynają się dnia 
?,2 marca br., kończą zaś dnia 28 
marca rb. włącznie. · 

Ze względu na konieczność za­
pewnienia .stałej opieki dzieciom 
rodziców pracujących, za1ęc1a w 
przeds7.kolach prowadzon~ będą 
w czasie ferii wiosennych we 
wszystkie dni powszednie. 

przyniesiono 372 zguby, w ubiegłym 
zaś roku juź 625. Swiadczy to z je­
dnej strony o wzrastającym wśród 
łodzian poczuciu obowiązku obywa­
telskiei;o i o uczciwości, z drugiej -
o roztargnieniu, które się wcale nie 
zmniejsza. 

Ilość znalezionych i odniesionych 
do MOI rzeczy jes niczym w po· 
równaniu z ilością zgub dostarczo­
nvch do Biura MZK. Mianowicie w 
t950 r. konduktorzy i pasażerowie 
oddali tu 3600 sztuk różnego rodzaju 
przedmiotów! 

Dwa pokoje z trzech przeznaczo­
nych na magazyn zapełnione są zgu­
bami. Parasolki, portmonetki, port­
lele, zegarki lezą poukładane rzęda­
mi na półkach. 
Wśród wielu „eksponatów" nie brak 

nawet zgubionej w tramwaju bielizny. 
Poza tym przez pewien okres czasu 
przebywały tu białe myszki. Musia­
no je jednak oddać do Ogrodu Zoolo­
gicznego, ponieważ poważnie zagra­
tały swymi ząbkami nagromadzonym 
przedmiotom. 

Wszystkie nieodebrane zguby, a 
taki:h jest ponad 50 procent, będą 
oddane po trzech latach na ceł dobro 
czynny. liil 

A przecież już nieraz pisało się 
o tym, że klienta nie wolno zmu­
szać do kupna rzeczy, których so· 
bie w danej chwili nie życzy. 
Więc po co te „transakcje wiąza-
ne" w „Szarotce"?. (m) Można tu również oddawać do na­

prawy skarpetki. Za zacerowanie 

Mydła i pasty pod dostatkiem 

Robimy świąteczne porządki! 
Każdy sklep musi mieć stale zapasy 

Dzięki zwiększonej produkcji my· 1 sze tego rodzaju w uaszym handlu 
dła od dłuższego już czasu przy zaku uspołecznionym), które zobowiązuje 
pach tego artykułu przestały wystę· wszystkie sklepy państwowe i spół­
pować na rynku okresowe trudności, dzielcze, prowadzące sprzedaż tych 
wykorzystywane w swoim czasie przez artykułów - do stałego utrzymywa-
elementy spekulacyjne. nia określonych zapasów. 

Zaopatrzenie ludności w artykuły Zarządzenie obejmuje mydło do pra 
mydlarsko-tłuszczowe uległo tak po- nia, mydło półtoaletowe i toaletowe, 
ważnej poprawie, że przeciętna rocz- pasty do obuwia i pasty do podłóg. 
na konsumcja mydła, którego cena I tak np. sklepy mydlarsko-farbiarskie 
obniżona została niedawno o 10 proc. MHD, załeżnie od wielkości - po­
- wynosi obecnie ponad 2,5 kg na gło winny stale utrzymywać od 50 do 100 
wę ludności wobec 1,5 kg przed woj- kg mydła do prania, a wielobranżowe 
ną. gromadzkie sklepy spółdzielni samo-
Toteż Ministerstwo Handlu We- pomocowych na wsi - 50 kg. 

wnętrznego stanęło na stanowisku, że Zarządzenie to ma szczególne zna­
wypadki braku artykułów mydlar- czenie w okresie zakupów przedświą­
skich w poszczegól~ych sklepach uspo tccznych, gwarantując pełne zaopa­
łecznionych nie mogą być tolerowane. trzenie ludności w artykuły mydlar­
Wydane zostało zarządzenie (pierw· sko-tłu~zczowe. 

Podobnie jest z torebkami. Przy 
ulicy Piotrkowskiej 141 znajduje się 
punkt MHD, w którym po bardzo ni­
skich cenach przerabia się i odświe• 
ża stare torebki damskie, teczki i in­
ne artykuły, wchodzące w zakres ~a­
lanterii skórzanej. Przeróbka i od· 
świeżenie damskiej torebki kosztuje 
około 20 zł. (u) 

Spotykają się dwaj znajomL 
- Czy ty wiesz - powiada pierw­

szy - co to znaczy mieć szczęście 1 
Pami~tasz przed tygodniem po!yczy­
!em od ciebie parasol, gdy padał 
deszcz ••• 

- Oczywiście, że pamiętam . .• Co 
~ię z nim stało 1 

- Zostawiłem go w pociągu .•• 
- I to się nazywa u ciebie szczęś-

cie? · 
- A co 1 . • . P!zecież to mó~ł by~ 

111ój parasoli 

• 
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A l&vraz 
każdy z każdym 

I\1 istrzostwa Łodz1 
w tenssie stoi9wym 

Na plqwalni 

rzy 
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Pod znakiem SPO 

W wyniku wstępnych rozgrywek o 

indywidualne mi:;trzostwo okręgu ostatnim akordem zimowego sezonu pływackiego 
łód~kiego w tenisie stołowym wyło-

Czło11ko1l'ie kolo .< porlw·ego /\11 1.19 
Z S Ognim.1 zobowiązali się llUlsowu zdo 
byivać odznakę SPO. 

Już w lui.rm br. zobowiązanie to zo ­
st,ulo :um1ie11 ione w czy11 , wynikiem cze 
go je.11. zdobycie przez 20 członkótt I" ób 
na SPO w konkurencji narciarsl~iej . 

niono już półfinalistów~ry.gier (Spój W Szeregu konkurencii m G m Y zdecydowanych fawOryfÓW 
nia), Krzysik, 1\i' pł k' p 1 k" 1 Grzelczyk, Su- l ~trzost';'a ywac :ie o s i p y-
peł (ŁKS Włók walni _kr?'teJ Sil ~tatmm ak~rdem _se 

· rz) Pacak l zonu Je5le111no - zimowego. 'lrzydn10-
~1:°był~ki (Spąj w~ boje ~ pływalni _AWF w Warsza 
nia. Tom) Wy· wie wyłonią, nam naJle1>szych pływa­
sfu i ·Nowak ków polskich. I chociaż udział weź­
(Oinisko), Sta mie ~ nich re~o~dow~ ilość .zawodni 
mirowski, Pie· c~ek _1 zaw?dnikow, ~1e nal~y ocze­
trzak (BudOIW- knvac spec1aln.ych ~1~spodzianek -:: 
lani). faworyci w w1ęksZ-OSc1 konkurencJl 

Półfinał rozegrany będzie w dwóch są pewni, 
grupach (każdy z każdym). Do fina­
łu kwalifikuje się dwóch pierwszych 
z kawej grupy. Rozgrywki finałowe 
odbędą się dri-siaij, w piątek, o 
g~z. 17.30 w sali Spójni w Heleno· 1 
wie. 

Poziom mi•sitrzo&tw na ~ół zad-0· 
walaijący. 

TEATRW 
NOW\Y - nieci'bY'ntlY. 
Im. Stefana Jarae7a - „PAN 

GELDHAB" - godz. 19. 
Powszechny - nieczynny. 
żYdow6kli - „200.0-00", ~z. 19.30 
Osa - „ZŁOTE NIEDOLE", godz. 

l\9.30. 
Lutnia - „ULUBIONE MELODIE" 

godz. 19.15. 
Pinokio - „PRZYGODA iMISIA 

ŁUĘGI" - god~. 17. 

1'1NA 

Wśród nich 
znajdują się 

również łodzia­
nie: Boniecki i 

Dobrowolski. 
Pierwszy jest 
faworytem na 
100 i 200 m 
styl. grzbieto­
wym, drugi na 
200 m styl. kła 
sycl.inym A i B, 

Jeśli chodzi o drugie lokaty to pre­
tensje do nich ma dość pokaźna licz­
ba zawodników śląska, Wrocławia, 
Łodzi, Poznania, Szczecina i Gdań­
ska. 

W stylu dowolnym pny1mszczal­
nie Procel na 100 m, a Gremlowski 
na 400, to znów „pewniaki", nato­
miast pewną niewiadomą stanowi wy 
nik wyścigu na 200 m. Tu mamy 
zgłoszonych około 30 zawodników, 
chociaż dystans ten był mało popu­

ADRIA - Powrót Lassie - 16, 18, larny w ciągu sezonu i rzadko kiedy 
20. I uprawia.ny. Gremlowski, Procel, L~ 

BAJKA - MłodZii ni.a.cynerze - dw-ikowsk.i, wreszcie Lewicki - oto 
18, 20. . najpoważniejsi kandydaci do tytułu. 

BAŁTYK - W.a.rszawska p.rem1era 
16, 18, 20. 

GDYNIA - Program aktualności 
- ló, 1'6, l'l, 18, 19, 20, 21. 

HEL - Ko,pciuszek - 16, 18, 20. 
MUZA - świniarka i pastuch -

18, 20. 
POLONIA - Wal'Ma.wska premiera 

- 16.30. 18.30, 20.30. 
PRZEDWIOśNIE - Pierwszy starl 

- 17.30, 20. 
~EKORD - Wesoły ja.nna.rlt - 18, 

20. 
ROBOTNIK - Ha.nilet - 1'6.30, 

19.30. 
ROMA - P<>Iroii zdobędzie świat -

18, 20. 
STYLOWY - P<>9'lillkiwacze 7ll:Olba 

- 18, 20. 

W konkurencjach żeńskich wiado­
mo, że Dzikówna jest najlepszą pły· 
waczką na dystansach od 100 do 400 
m stylem dowolnym. Jedynie na 100 
m dość p.oważną konkurencję dla niej 
stanowi Gryszczykówna. 

Najciekawszym punktem p.rogra­
mu mistrzostw będ:iie „wieczna" wal 
ka między łodziank11 Proniewiczówną 
i krakowianką Dobrano"·ską. Ponie­
waż mamy cztery konkurencje klasy­
cme: 100 i 200 m klasy A i B, więc 
przy ogranieze11iu ilości start.ów :iia­
wodnika do 1 1ronkurencji dziennie 

śWIT - Wschodnie za.loty - lS, 20 
. TATRY - Upadek Berlina - II ser. 

16, 18, 20. o 
WISŁA - Ta.jna misja tiUO, 

GWKS - Stal (Piotrków) 
Bokserski finał 

wejście do klasy A 
18.30, 20.30. 

WŁóKNIARZ - Zapora 16.30, 
18.30, 20.30. 

WOLNOść - Pancernik Potiomkin 
16, 18, 20. 

W sobOltę, 17 bm. o godz. 18 w sali 
Domu ŻOłnierza, ul. Daszyńskiego 

34 odibędą się finałowe ro~grywki 

bokserskie o wejście do „A" Masy 
między drużynami GWKS - Łódź a ZACH:tTA - Mongolia w ogniu -

17.30, 20. „Sta.l" Piotrków. 

przynajmnieJ dwa razy powinno 
dojść do bezpośredniego spotkania 
tych najlepszych „klasyczek" Polski. 
To, że rywalki podzielą się tytułami 
jest pewne, ale trudno przewidzieć, 
w jaki sposób, Można jedynie zaTy· 
zykować przypuszczenie, że Pronie­
wiczównie przypadnie mistrzostwo 
na 100 m a Dobranowskiej .na 200 m. 

Podobnie przedstawia sli.ę sprawa 
w stylu grzbietowy1m na 100 i 200 
m, bo tutaj najlepszymi wynikami Ie 
gitymują się Korecka (Kraków) i 
Gryszczykówna (Bytom). Wiele do 
powiedzenia będą miały również Przy 
borowiczówna i żurkówna (Poznań) 
oraz Fijałkowska (W-wa). 

Pewną zagadką są wyniki sztafet. 
Powód - przetasowania klubowe 
wśród zawodników. Wydaje się, że w 
zespołach męskich najwięcej do p-0-

wiedzenia będ.11 miały sztafety Stali 
(Wrocław) i CWKS, a w żeńskich 

Ogniwo (Kraków) i Spó.jnia (Poz­
nań). W sztafecie 4x100 m st. zmien 
nym dość obiecująco zapowiadają się 
szanse ŁKS WłókniaTza. 

W punktacji klubowej męskiej, mi 
mo P-Owaźnego osłabienia zespołu 
łódzkiego Ogniwa (utrata Jaworskie 
go), łJodzianie wydają · si~ być naj­
poważniejszymi pretendentami do 
drużynowego mistrzostwa. Groźnym 
ich konkurentem może się okazać 
wrocławska Stal. W puektacji żeń­
skiej Ogniwo (Kraków), Spójnia 
(Poznań) i ŁKS Włókniarz oto kan 
dydaci do trzech pietwszych miejsc. 

Najmniej wątpliwości nasuwa punk 
tacja -zrzeszeń. Tutaj przewaga Ogni 
wa jest tak wyraźna, że można oba 
wfa.~ się tylko o t;o, czy pozostałe 

zrM";;zenia ru:em wzięte zdołaj3 zdo 
być tyleż punktów co Ogniw-0. 

(Hak.) 

Najpopularniejsza imprezo 

BIEGI NARODOWE 
Łódź rozpoczyna odpowiednie przygotowania 

Biegi Narodowe są jedną z. imprez wz.rost ilości startujących w woj. 
wybitnie przyczyniających sill do gdai1skim, gdzie w rnku 1948 na star 
um!llSowienia s;po1,tu w Polsce Ludo- cie do Biegu Narodowego stanęło 
wej. Szybko wzrastająca licz:ba ucze 9.815, w 1949 - 22.310, a w 1950 -
stników Bi~gów Narodowych świad- 45.111. 
czy o wielkiej popularności tej im· 
prezy. 

_ I tak w rok-u „ 1'948 startowało 
-, e>gółe,m 303.299 za 

wodników i zawod 
niczek, w roku na 
stępnym w Bie· 
gach wzięło JUZ 

u<lział 519.418 
e>sób. W roku 1950 
liczba startuijących 
wynosiła 685.695, 
~ w porównaniu 
!!l rokiem 1948 sta 

·. nowi dwulm>tny 
wzrost. 

* * * 
Dziś o godz. 18 sekcja lekkoatle-

t~'czna WKKF zwołuje odprawę 

przedstawicieli zirzeszeń spovt;owych 
celem omówienia tegorocznej a;kcjli 
Biegów Narodowych. Zebranie odbę­
dzie się w !!!tli konferencyjnej WKKF 
ul. Piotrkowska 67 (front). 

Ha jedną bramkę 
Mecz „Ko\e_yarz-y'' 

Poznań - Kutno 19:0 
Największą liczbą st&11tujących wy Na stadionie ZKS ,,Kolejarz" w 

kazało się woj. katowicltle, ~zie W Kutnie odbyło się spotkanie drużyn 
ubiegłym raku na starcie Biegu Na· piłkarskich ,,Kolejarz" Poznań -
rodoiwego stanęło łącznie 96.720 osób. „Kolejarz" Kutno 19:0 (10:0). 
W Poz,nainiu starrowało wówczas Kolejarz poznański wystąpił w peł 
68.466, w Warszawie 65.236 uczestni- nym składzie z Aniołą, Tarką, Czap· 
ków. Pow.amy wzrost liczby uczest- czykiem, Sobkowiakiem na czele. 
ników Biegów Nairodowyoh jest wi· Drużyna poznańska pokazała wy· 
doc:ziny również w woj. warszawskim, soką klasę gry, szczególnie atak. 
gdzie w roku 1948 stairtowało 17.998 Gra odbywała się pod bramką „Ko­
osób a w ro1?1 nastwnYi;n licz;~ ta lejarza" kutnowskiego, który mimo 
WIZl'Osła. prawie trzykrotnte, es1ą.ga- .vysiłku i pełnego poświęcenia nie po­
jąc 60.4-25 uczestników. I trafił ani na moment utrzymać piłki. 

Na l)Od'kreśłen~ zasługuje nybki (M. D.) 

Dzięki odprnł'ied 
1nemu. p o p<irci ii 
1niejscowej R ady 
Zakladou;ej oraa 
QRZZ zdołano uzy 
slwć 20 miejsc na 
„W czasy narciar­
skie" w Międz_rgó. 
rru i w Sokolcu, 
Obok należytego w y 
poczynku i nabrania 
sił do pracy narcia­

rze nasi przeszli wzorowe prz~szkolenie 
narciarskie f:lod okiem dobrych instruk 
torów i wszyscy wykonali normy na od­
znakę SPO. 

Obecnie członkat11ie kol« 139 przygo 
towują się do zdau:ania dalszych prób 
na SPO. 
Zaznaczyć należy, że opiekujące sif 

n~szym kołem Zrzeszenie Sportowe Og­
niwo dokłada wiele starań i pomago · 
nam w pracy organizac)•inej. 

Korespondent „Expressu Il,"• 
Zd. Sosiński 

* * * Członkowie ZMP przy Tr'KKF w Ło 
cizi. doceniając znac:;n ;i in :l'ychawania 
fizycznego i sportu w Pol.~ce Ludowe], 
zobowiqzali się zdobyć r:dznakę SPO do 
dnut 31 grudnia 1951 r. 

Jed11-0cześnie Łódź wzywa wszystkich 
Zetenipomców przy GKKF i przy, WKKF 
do pójścia w ich śl.ody. 

Pracownicy poszukiwani 
Inżyniera - elektryka • mechanika „ 
budowlanego, wykwalifikowanego 
księgowego finansistę, 30-tu ślusa­
rzy, 10-ciu tokarzy, 10-ciu elektro­
monterów, 50 przą<lek na wrzecienni 
ce obrączkowe, 100 kobiet do produk . 
cji (wyżej lat 18) i 200 robotników 
gospodarczych zatrudnią natychmiast 
Widzewskie Zakłady Przemysłu Ba· 
weł;nianego „1-go Maja" w Łodzi ul. 
Armii Czerwonej 81-83. Zgłosz~nia 
osooiste przyjmuje Wydział Perso· 
nalny, 197 

OGŁOSZENIA DROBNE 
SREBRO (złom, POSZUKUJ~ 
monety) - każdą prawnika do współ 
ilość kupuje Spół pracy naukowej. 
dzielnia „Argen · Zgłoszenia „P.ra. 
tum''. Łódź. Punkt wo", Piotrkowska 
skupu Więc- LQ4a „Prasa" . 
kowskiego 6 6010 
Punkt skupu 
Al. Kościuszki 26. SZKOŁA tańców 

133 Wł. Cyrulskiego 
SREBRO----ł-'Łódź, PiotTkow-
wycofane' m~n~i;,1y ska . 3, tel. 135-42. 
kupuje Linkowski , Zapisy od 15 -
Piotrkowska 120 i 21. 163 
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hył niespokojny. Co będzie, jeśli tamten 
wir6ci w miększym tow:urzy<Stwie? 

ka. Słychać było, że ktoś otwiera drzwi o­
bory, klnąc przy tYm i hałasując. 

Wiecz6r stawał się ooraz ciemniejszy. 
Nadeszła noc - noc, kt6ra jest sprzymie­
tuńcem zbrooni i siostrą zła. Tak Wero­
nika, jak ,i Orten zdawali sobie fasno spra 
wę, Że jeśli mają być nap<ldnięoi, to wła 
śnie teraz, w nocy. 

Rozległo się znowu niezdarne stąpam . 
Potem tirzasnęły drzwi obory i wszystko 
uciszyło się. 

Wreszcie zastukały czyjeś ciężkie bu­
ty. Ktoś położył rękę na klamce. 

-Poszedł, ale może wr6oić.„ I to nie nam na coś przydać. Na wszelki wypa­
sam! A wtedy oo będzie z nami, Wero- dek wzięłam go ze sobą i schowałam w 
niko? Przecież zabrał nam nawet siekierę. kopcu z ziemniakami. 

Ob.oje, zamknąwszy drzwi, CZ'Uwali na 
przemi-.in: najpierw Weronika, •potem Or­
ten. 

Byfa to zła noc. Męczyła go gorączka, 
fantaistyezne halucynacje, a tam, za okna­
mi szemrało coś, szeleściło„ .. 

Orten, leżąc w ł6żku, podni6sł się do 
połowy i odciągnął pod kocem bezpiecz­
nik rewolweru. Obok niego stała trochę 
blada Weronika, trzymając w ręce tasak. 

Kiedy z takim trudem ocaliło się życi;, 
nie można tera-z oddać je bez walki! 

Czym bl;!d'.ljiemY się , br:onili . gdyby" tutaj - Dlaczego nric mi o tym nie powie-
wrócili? działaś, Weroniko? 

Weronika podeszła do drzwi i spojrza- - Dlatego, że małych dzieci nie trze-
ła przed siebie. Na dworze nie było ni- ba straszyć opowiadaniem o broni. Małe, 
kogo. Żadnego głosu. N a wet cienia. chore d?Jieci powinny spać Sipokojnie i po-

W eronika wstrzymała na chwilę od- zwalać, Że o pewnych sprawach myślą za 
dech, a potem, rzuciwszy krót~ie: „Za- nie inni, bairdziej dorośli! - uśmiechnęła 
raz będę z powrotem!" wybiegła z cha- się taka pewna siebie i spokojna, że Or-
ty . ten momentałnie odzyskał równowagę du 

W r6ciła rzeczywiście za chwilę. cha. 
Była sipokofoa, szła od n~ej pewność - No, teraz nie damy się! - powie-

siebie. W ręce trzymała małe zawiniątko. dział, ważąc w ręce rewolwer. A potem 
- N ie bój się, wszystko będzi e w po- uśmiechnął się. 

rządku! Nie damy się! - NMza chata przypomina w-Yspę Ro 
Rozwiązała zawiniątko i w ręce jej bly binsona Kruzoe. Paimięta-sz może ten 

snał cieżki rewolwer. moment, kiedy zja'W'ili s-ię tam na-
.:_ Skąd wzięłaś go? zapytał bez gle ludożercy? I na naszą „wyspę" wta.r 

tchu Orten. gnął zły cień.„ Ale damy sobie z nim ra-
- Znalazłam go swego czasu obok roz dę. · 

bitych tank6w. Pomyślałam, że może się I Żartował niby, jednakże w głębi dusz,y 

W~<a·tr? Jakieś zwierzę leśne? 

Szczęk klamki, skrzyp otwieranych 
drzwi„. 

Na progu stanął wczorajszy gość. 
Wreszcie promienie wschodzącego słoń 

ca rozzłociły wnętrze izby, wyganiając z Teraz, w blasku słońca, zobaczyli lepiej 
niej złe cienie. jego twarz. 

· Był ciemnowłosy, chmurny, o głęboko 
- A może tamten nie wróci tu więcej? osadzonych oczach. Ale z oczu tych nie 

- powiedziała Weronika, idąc potem do s-trzela.ły groźby. Były one raczej smut-
studni po wodę. ne, zakł0ipotane. 

Zailedwie W·r6ciła, oboje ~łyszeli od- Przybysz spojrzał na swoich gości i po-
gd:os bardzo ciężkich stąipań. Ktoś powie- wiedział krótk-o, głębokim, matowym gło 
c!ział głośno, bezdźwięcznym głosem, po sem: 
niemiecku: - Dzie11 dobry, przY'jaciele! 

- No, nie marudź, idź prędzej! W ręce zamiast siekiery trzymał wielki 
Weronika i Jerzy zamienili ze sobą zna- worek. Nie spiesząc się podszedł do stołu 
czące spojrzenia. położył na nim sw6j ciężar. 

- Wr6cił... i to nie sam! palce Or- - To dla was! 
tena oplotły mocniej kolbę rewolweru. Byli tak zaskoczeni, że ani on, ani ona 

Z zapartym tchem wsłuchiwali się w nie umieli wykrztusić jednego ·bodaj sło-
odgłosY', dochodzące do ruioh z podwór- -wa. (D. c. n.) 
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